
Jan Mazur OSPPE

STRAJK W KONTEKŚCIE CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
ETYKI PRACY

S tra jk  j e s t  Ejawiskiem  społecznym , k tórego  w artość  

m oralna z a le ż y  przede w szystkim  od m oraln ośo l jeg o  przed­

m iotu 1 podm iotu, zew nętrznej r e a l l z a o j l  1 o k o lic z n o ś c i  

tow arzyszącyoh . Jednakże problem t e j  w a r to śo l wymaga n a j­

p ierw  k ilk u  w yjaśn ień  n atu ry  form aln ej jak  rów nież k ilk u  

zasad n lczyoh  s tw ierd zeń , k tó re  u sta w iły b y  go we w ła śc iw ej  

p ersp ek ty w ie . Punktem w y jśc ia  musi być samo p o ję c ie  s t r a j  

ku, próba d e f i n i c j i  1 p y ta n ie  o jegq  osoby I s t o t n e .  Nas­

tę p n ie  k on ieczn a  wydaja s i ę  ogó ln a  r e f l e k s j a  te o lo g ic z n a  

odnośn ie do c h r z e ś c ija ń s k ie j  e ty k i  praoy , u za sa d n ia ją ca  

sensow ność p o d ję c ia  prezentowanego tem atu .

J e ś l i  ohod zl o samo p o ję c ie  s tr a jk u , to  można przy­

ją ć  tra d y cy jn e  o k r e ś le n ie ,  k tó re  za s tr a jk  uważai "zb io­

row e, na skutek  u p rzed n ie j zmowy, z a p r z e s ta n ie  praoy  

/ lu b  n ie z g ło s z e n lż  s i ę  do p r a o y /, p ołąozone z n ied op u sz­

czeniem  lnnyoh robotników  do p raoy , osiem  zm uszenia p r a -  

codawoy pod wpływem s t r a t  s tą d  wynikająoyoh do zgod zen ia  
s i ę  na żądan ia  robotników" \
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Podobną treśó zawierają definioje sformułowane na 
gruncie śwleokloh nauk społeczno - ekonomicznych i to ho* 
względu na orientacje ideologlozną* Ba przykład włoski 
autor, A* Baro, proponuje określić strajk jako ''zbiorowe 
i uzgodnione całkowite przerwanie .praoy przez praoowmlków 
dokonane równooześnle 1 jednakową drogą, z opuszozeniea 
stanowisk pracy i przedsiębiorstwa, podjęte w celu obrony 
bezpośrednich praw i Interesów ekonomiczno - zawodowych 
tych robotników wobec ich praoodawoów"^. Znacznie szersza 

jest definicja przyjęta przez marksistowskie nauki spo­
łeczne* Według niej strajkiem można nazwaó nawet ezęśoio- 
we przerwanie praoy lub też jakiś inny sposób zakłócenia 
normalnego przebiegu procesu produkcji* Natomiast oelem 
strajku, w ujęciu tych nauk, jest zamanifestowanie stano­
wiska robotników wobec posunięó organów państwa lub spo­

wodowanie strat przedsiębiorcy, aby w ten sposób wywrzeó

1 A* Szymański, Polityka społeczna. Lublin 1925 8*209, 
Por. tekst wypowiedzi Unii Ueohlińsklej ws "Aggiorna- 
menti Sociali" giugno 1966 a.476-482. Według tego do­
kumentu strajkiem jests "il riflute oollettlvo e con­
certato, da parte dei lavoratorl, di oontinuare la loro 
prestazioni, alio soopo di ottenere per mezzo della 
costrizione oosi eseroltata sui datori di lavoro, sullo 
stato e eull*opinione pubblica, sia migllorl oondizionl 
di impiego, sia un miglioramento della loro situations 
sooiale nel suo lnsieme"*

2 Lo sciopero oggl e domani. Plrenze 1970 s*224 
/tł. własne/.
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presję  na pracodawcę.

Wielość d e f in io j i  wynika z różnorodnośol form wystą­

pień strajkowych. V za leżn ości od przyjętego kryterium, 

którym może hyó na przykład, c e l ,  za sięg , stosunek do orga- 

n lz a o j l związkowej, sposób przeprowadzenia -  wyróżnia s ię  

inny rodzaj strajkui ekonomiczny lub p o lityczn y , lokalny  

lub powszeohny, o fio ja ln y  lub "dziki", zapowiedziany lub 
niezapowiedziany, szachowy, czkawkowy itd .^

Strajk je s t  z i s to ty  swej zjawiskiem społeczno -  

-  ekonomioznym. Spotyka s ię  go już w dawnych systemach 

gospodarozych opartych bądź na n iew oln ictw ie, bądź na s to ­

sunkach feudalnych« Występuje też  w średniowieczu, kiedy  

rozw ijają s ię  organizacje ceohowe. Jednakże strajk  nowo­

żytny j e s t  zjawiskiem o zupełnie innym charakterze« U jego  

podłoża tkwią głębokie przemiany, jak ie  s ię  dokonały w 

stosunkach ekonomicznych i  społeoznyoh w związku z rozwo­

jem nowoozesnego przemysłu. W XIX wieku powstał wyraźny 

k on flik t .pomiędzy "światem kapitału" a "światem praoy", 

który n ie  z o s ta ł do d z iś  w p e łn i przezwyciężony. Jak s ię  

okazuje, wcale n ie  j e s t  on zjawiskiem speoyfioznym dla  

ustroju  k ap ita listyczn ego , leoz  pojawia s ię  także w gospo* 
daroe kolektyw istycznej^. Antagonizm, o którym mowa, po?

3

3 For. j.K ałuszka -  P.Szymański, Związki, s tr a jk i, nego­
c ja c je . Warszawa 1982 a .39.

4 For. tamże s.44*
5 For. T.Makomskl, Bwoluoja wzajemnyoh r e la o j l  pomiędzy
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wstał w sytuaoji, kiedy "robotnicy, *świat pracy* , oddawa­
li swoje siły do dyspozyoji grupy przedsiębiorców, pod­
czas gdy oni kierując się zasadą najwyższego zysku, usiło­
wali ustanowić możliwie najniższe wynagrodzenie za pra- 
oę"6. Nastąpił zatem - mówiąc językiem ekonomii - brak 

równowagi sił kapitału 1 zorganizowanej praoy na nieko­
rzyść praoy. Przejawem braku tej równowagi był i jest na­
dal wyzysk robotników ze strony kapitalistów ozy też w 
ogóle krzywda dziejąca się robotnikom w wyniku wadliwego 
funkojonowania struktur gospodarozyoh.

Skoro strajk ma na celu ochronę słusznych Interesów 
1 praw, należy wlęo uświadomić sobie ozym one są* Praco­
wnik nade wszystko może domagać się słusznej płaoy, ale 
nie tylko. Przeolwne jego słusznym interesom jest naru­
szanie prawa do praoy we wszystkloh jego elementach skła­
dowych, tj. prawa do zatrudnienia, prawa do wyboru praoy, 
prawa do wolnej umowy o pracę 1 prawa do owocu praoy.
Prawa te domagają się także zatrudnienia realizującego 
cele osobowe 1 społeczne pracy ludzkiej. Warunkiem tej

pracodawcą 1 praoowniklem w epoce nowożytnej. "Studia 
Gnesnensia" 6«1981 s.65. Por. także: C.Duquoo, Obeonośó 
ohrześoijańska w społeczności ludzkiej. Nowa problema­
tyka moralna. W: Perspektywy 1 problemy teologii moral­
nej. Praca zbiorowa. Ił. T.Makowski. Warszawa 1982. 
Tytuł oryginału: Probierni e prospettlre di teologia 
morale. Bresola. s.233-235.

6 Jan Paweł 11, Snoyklika "Laborem ezeroens" z 14 U
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r e a l iz a c j i  j e s t  między innymi oohrona praoy, o ż y li  otocze­

n ie  przez społeczeństwo opieką pracownika, oo ma na oelu

zapewnienie osobowej godności pracy, zdrowia i  życia  pra- 
*1

cownika oraz zaspokojenie jego słusznyoh potrzeb . J est to  

bowiem obszerny krąg uprawnień, które w pewnych sytuacjaoh  

i  pod pewnymi warunkami, o których będzie właśnie mowa, 

mogą stad s ię  podstawą do roszczeń strajkowych.

Chociaż stra jk  je s t  zjawiskiem przede wszystkim spo­

łeczno -  ekonomicznym, to jednak jako forma ludzkiej ak­

tywności w św iacie może, a nawet musi być objęty r e fle k sją
O

moralną . K ościół bowiem z ty tu łu  powierzonej mu m isji po­

siada kompetencję moralnej oceny wszystkich przejawów ak­

tywności człowieka w św ięcie , Ekonomia n ie  j e s t  nauką ca ł­

kowicie odrębną od e ty k i, gdyż jako nauka praktyczna j e s t  

przez to  samo w swej I s to c ie  nauką moralną . Wszakże cała  

dzia ła ln ość  człowieka pozostaje w pewnym stosunku do Boga 

i  głównie z tego punktu widzenia powinna być oceniana.

Zagadnienie strajku n ie  może być podjęte w iz o la c j i

1981 r . ,  dalej c y t . LB, 11.
7 Por. C .Strzeszew ski, Katolloka nauka społeczna. 

Warszawa 1985 s . 594-598«
8 Por. K.BBrmann, Die Zuständigkeit der Kirohe fflr das 

Naturreoht nach der Lehre Plus XII. W» Naturordnung 
ln  G ese llsch a ft, S taat, W irtschaft. Red. J.BBffner — 
-  A .Verdross -  J .V lto . Insbruok 1961 s . 140-145.

9 Por. J .Majka, Katolloka nauka społeozna. Studium 
historyczno -  doktrynalne. Rzym 1986 s.241«
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od pojęoia pracy, zwłaszcza pracy ujmowanej w aspekcie mo­
ralnym. Według koncepcji chrześcijańskiej praca stanowi 
swego rodzaju współdziałanie człowieka z Bogiem w tworze- 
nlu nowych doskonałości bytu , a więc w tworzeniu ozy po­
większaniu rzeczy użytecznych dla człowieka, w ogóle
w tworzeniu dobra, w pogłębianiu uczestnictwa osoby ludz- 

11klej 1 otaczających ją rzeozy w dobru . Nietrudno uświa­
domić sobie, że jakkolwiek praca jest tworzeniem dobra 1 
jako taka jest współdziałaniem w dziele stwórozym Boga, 
to jednak niesie ona z sobą pewną uciążliwość będącą skut­
kiem grzechu pierworodnego /por. Rdz 3, 17-19/. Człowiek 
stworzony jest, by znosił udręki, podobnie jak Iskra, by 
unosiła się w górę /por. Jb 5,7/. Jednakże radość i smu­
tek w pracy nie tylko nie wykluczają się, ale występują

12niejako komplementarnie •
Warto zauważyć, że praoa ma oharakter społeozny, oo

zakłada społeczne współdziałanie w tworzeniu, wymianie i 
przekazywaniu wartości , "Sn# takim spojrzeniu, praca 
jawi się jako jeden z zasadniczych czynników tworząoyoh 
społeczeństwo, tworząoyoh wlęś społeczną. Z kolei wspom-

10 for. Strzeszewskl, Jw. s.578-583*
11 for. J.Majka, Etyka życia gospodarczego. Warszawa 

1980 e.127-128.
12 for. Tomasz z Akwinu, Summa Teologio zna. Tł. 7 . W. 

Bednarski. T.18. London 1978, dalej oyt. ST, I—XX 
Q.3 a.4o.

13 for. J.W.Gałkowski, Człowiek - urzeczywistnienie przez
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niane współdziałanie domaga się zastosowania norm moral­
nych, które dotyczą współhyoia i współdziałania osób ze 
względu na tworzone lub jut istniejące wartośo1» Praca do­
maga się więo norm moralnych i jest zarazem jednym z czyn­
ników kształtujący oh te normy

Moralność jest rzeczywistym wymiarem, jakby elementem 
praoy. Można powiedzieć, że sprawia coś rzeczywistego nie 
tylko działalność pracy, ale i walor etyczny tej pracy^.

Z każdą pracą wiąże się jakaś kwalifikacja moralna - po­
zytywna lub negatywna. Wprawdzie nie jest łatwo odróżnić 
tę kwallfikaoję od innych, na przykład od jakośoi tech­
nicznych, ale można przyjąć, że zjawisko pracy dobrej 
moralnie zachodzi wtedy, kiedy nie narusza ono w określo­
nym stopniu norm moralnych. Całością moralności praoy rzą­
dzą bowiem te same normy ogólne, co i oałością czynów

16ludzkich formułowane przez prawo naturalne i objawione .
W praoy wysiłek ludzki - jak słusznie zauważa jeden 

ze współczesnych moralistów katollokloh - jest nieustannie

pracę? Z zagadnień filozofii pracy. Wi Człowiek i pra­
ca. Studia 1 szkloe wokół chrześcijańskiej konoepcji 
praoy. Red. J.Wołkowskl. Warszawa 1979 0.146.

14 For. tamże s.147.
15 For. wypowiedź prymasa Polski, Stefana Wyszyńskiego 

wt Odpowiedzialność - obowiązki - prawa w żyoiu naro­
du. "Kierunki" 26i1980 s.3.

16 For. C.S.Bartnlk, Ręka 1 myśl. Teologia pracy, odpo­
czynku 1 świętowania. Katowice 1982 s.185.
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zagrożony przez egoizm i pyohę , które odwracają go od 
właśoiwego ęelu, którym jest opanowanie natury 1 reali­
zacja samego człowieka w godności bytu wolnego i odpowie-» 
dzialnego. To sprawowanie władzy nad naturą jest kontynu­
acją dzieła stworzenia 1 współdziałaniem w misji 
Chrystusa - "W Nim stworzone zostało wszystko* /Kol 1,16/, 
Praca nadaje również ozłowiekowl wartość, czyni ludzi so­
lidarnymi i w ten sposób przyczynia się do budowania 
Królestwa Bożego • Konieczna jest wszakże pewna więź 
między Odkupicielem a przemianą świata przez pracę. Dzię­
ki łasce Chrystusa, uwalniającej praoę od wszelkich obcią­
żeń i nadającej jej pozytywną wartość, bierze ona udział 
w samej historii zbawienia, ofiarując ohrześoijamom pole 
do dawania świadectwa, zaangażowania 1 jasnej ooeny sytu­
acji1 *̂.

Z doświadczenia wiadomo, te praoy można na różny spo­
sób używać przeciwko człowiekowi. Przykładem mogą tu byó 
chociażby obozowe systemy praoy, zjawisko wyzysku praoy 
ludzkiej ozy stosowanie pracy jako środka uolsku ozło-

17

17 Por, J.-U. Aubert, Jak żyć po ohrześoijańsku w XX 
wieku. Tł. £• Braun i T. Braun, Warszawa 1986, Tytuł 
oryginału: Vivre en ohrétien au XXe siede. Mulhouse 
1976. s.315.

18 Por, tamże s,316,
19 Por. S.Olejnik, Chrześcijańska etyka praoy zawodowej. 

Ewolucja problematyki, "Śląskie Studia Blstoryozno - 
Teologiozne* 6:1973 o.43-46.
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wieka • Swoistym zabezpieczaniem przed tym negatywnym 
zjawiskiem jest społeczny ład praoy, który pozwala ozło-

O*|wiekowi w praoy bardziej stawać się człowiekiem, a nie 
degradować się przez praoę, tracąc właśoiwą sobie godność 
i podmiotowość.

1« Godziwość moralna strajku w świetle społecznych
dokumentów Kościoła

20

22Strajk z natury swojej stanowi zło społeczne . Nie 
znaczy to jednak, że fakt ten powoduje negację prawa do 
strajku. Prawo to jest bowiem wyraźnie sformułowane w 
oficjalnych dokumentach społecznych Kościoła. I tak Sobór 
Watykański II stwierdza, że 1 "w dzisiejszych okolicznoś­
ciach przerwanie pracy celem obrony swoich praw i spełnie­
nia słusznych żądań pracowników może okazać się nieodzow­
nym środkiem"^. Papież Paweł VI mówi o strajkach jako 
broni,, z której można korzystać^. Również papież

20 Por. LE 7-
21 Por. Majka, jw. s.127-134.
22 Por. E.Welty, oateohismo sociale. T.3. Ed. Paoline 

1967 s.316,
23 Sobór Watykański II, Konstytuoja duszpasterska o Koś- 

oiele w świeoie współozesnym "Gaudium et spesn z 7 XII 
1969 r., dalej oyt. KDK, 68.

24 Por. Paweł VI, Do Ks. kardynała Maurioe*a Roy przewo­
dniczącego Sady do Spra* Śwleokloh 1 Papieskiej Ko-
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Jan Paweł II przyznaje związkom zawodowym sprawo do straj­
ku, o Ile zabiegają one o słuszne uprawnienia swoich
ozłonków. Stwierdza, że "praoownioy powinni /.../ mieć 

25zapewnione prawo do strajku" .
Podobnie rzeoz tę formułuje prawodawstwo oywllne

niemal we wszystkich krajach o wysokiej kulturze przemy-
26słowej , Także w Pakcie Praw Gospodarczych Organizacji 

Narodów Zjednoozonyoh widnieje passus, że "związki pra­
cowników /zawodowe/ mają prawo do strajku"^. Na ogół 

przyjmuje się zasadę, iż ustawodawstwo państwowe powinno 
zakreślić społeczną granicę tego prawa. Nie jest to jednak 
rzeczą łatwą. Wystarczy wskazać na kraje o ustroju s o c j a ­

listycznym, gdzie strajk godzi nie tyle w Interes praoo­
dawoy bezpośredniego /kierownictwo przedsiębiorstwa/ o s y  
pośredniego /władzę państwową/^®, ile przede wszystkim 

godzi w interes społeczny.
Katolioka nauka społeczna nie poprzestaje n a  samym 

stwierdzeniu prawa do strajku, ale w oparoiu o ohrseśol-

misji "lustïtia et Pax" a okazji 60 rooznlcy ogłosze­
nia encykliki 'Rerum novarum' - "Ootogeslma adveniens" 
z 14 V 1971 r., dalej oyt. QA, 14.

25 LE 20.
26 Por. Kałuszka - Szymański, jw. a.76-120.
27 Art 6. Cyt. zat J.Wratny, Obowiązek praoy, prawo do 

pracy oraz uprawnienia ozłowleka praoująoego. "Chrześ­
cijanin w świeoie" 1611984 nr 3/126/ a.35.

28 Rozróżnienie praoodawoy bezpośredniego 1 pośredniego
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jahską wizję moralnośoi stara się to prawo uzasadnić. Ana­
lizując sytuaoję, w której klasa robotnloza jest na tyle 
słaba, ii "szanse walki z kapitałem są nierówne"^, dooho- 

dzi do wniosku, że strajk może okazać się wówozas jedyną 
skuteczną sankoją prawa robotników do oohrony ich słusz­
nych interesów. Bo przecież tam, gdzie występuje prawo, 
konieczna jest sankcja stojąca na straży jego wykonania.

Brawo do strajku pociąga za sobą potrzebę pewnego 
określenia trybu i sposobu ogłaszania akojl strajkowej 
oraz sposobu działania warunkującego zgodę odpowiednich 
czynników świata pracy na podjęoie tej akcji^O. Stworze­

nie realnych możliwości korzystania ze wspomnianego upra­
wnienia leży bowiem w Interesie społeczeństwa. Poza tym 
samo istnienie możliwości strajku zwiększa wpływ pracow­
ników na kształtowanie stosunków praoy^\ Prawo do straj­

ku stoi na straży interesu zawodowego, ale - jak już zos­
tało wspomniane - Interes ten nie może być stawiany ponad 
wyższym dobrem społeoznym ozy dobrem osoby ludzkiej rozu­
mianym jako ostateczny oel żyola społecznego.

Ponieważ strajk zawsze niesie z sobą przynajmniej 
niebezpieczeństwo zła, roztropność i sprawiedliwość spo-

zostało przyjęte zat LE 17«
29 Strzeszewskl, jw. s.484.
30 Por. Q.lfattal, La legittimità dello soiopero alla luce 

dell’attuale riflessione morale. "Rlrista di Teologie 
Korale”, dalej oyt. BTM, 5 »1973 z.18 s.281-282.
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łeezna wymagają, aby go rozpoozynać dopiero wówczas, gdy 
już wszystkie środki pokojowych pertraktacji zostały wy­
czerpane^2. Chodzi bowiem o to, aby strajk był czymś 

słusznym. Rodzi sie więc pytanie o kryteria słusznośoi. 
Kodeks społeczny z 1927 roku opracowany przez Międzynaro­
dowy Związek Badań Społeoznyoh /Unię Mechlińską/ wśród 
sprawdzianów pozwalaJąoyoh ocenić słuszność strajku, na 
pierwszym miejscu wymienia dobro społeczne. Pozostałe 
sprawdziany to sprawiedliwość i miłość bliźniego^,

0 bezpośrednim zagrożeniu dobra wspólnego można mó­
wić zwłaszoza w przypadku nieodzownych usług dla życia 
publioznego, które winny być zabezpieczone nawet przy po­
mocy odpowiednioh środków prawnyołP*. Wspomniany Kodeks 

społeczny stwierdza, że "niektóre usługi są tak niezbędne 
dla społeczeństwa, że z trudnością można sobie wyobrazić 
okolioznośol usprawiedliwiające strajk"^, w sytuaoji 
wlęo bezpośredniego zagrożenia dobra wspólnego /społeoa«

31 Por. L.PIorek, Prawo do strajku. leży do ustawy
o zwlązkaoh zawodowych. "Tygodnik Solidarność" 1981 
nr 5 S.11.

32 Por. B.Häring, Nauka Chrystusa. Teologia moralna.
T.3 Cz.2i Powszechne królewskie władztwo Boga. Teolo­
gia moralna szczegółowa. Poznań 1963. Tytuł oryginału? 
Das Gesetz Christi, s»423.

33 Kodeks społeozny. Zarys katollokiej syntezy społeoznoj. 
Tł. I. Górski, lublin 1928 s.30.

34 Por. IB 20.
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nego/ usprawiedliwione wydają się być takie przepisy praw­
ne« które zabraniają z prawa do strajku. Jednocześnie pra- 
wodawoa powinien drogą ustaw zapewnić takie przepisy« 
dzięki którym nie mogąoy praoować robotnioy, mogliby osią­
gnąć podobne korzyści, jakie uzyskaliby w wyniku słusznego 
strajku-^,

Ważnym sprawdzianem moralnośoi strajku jest sprawie­
dliwość. Czynią jej zadość słuszne cele 1 moralna godzl- 
wość środków. Strajk może być tylko wtedy usprawiedliwio­
ny, gdy nie stosuje się żadnych niesprawiedliwych środ- 
ków^?. Unia MechiIńska w swoim oświadozeniu z 1966 roku 

stwierdza wyraźnie, że przed proklamacją strajku z tytu­
łu sprawiedliwości muszą być podjęte wszystkie inne środ­
ki mniej szkodliwe, którymi można dysponować. Również 
rozmiar szkód wywołanyoh strajkiem powinien być uwzględ­
niony w relacji do dobra będąoego przedmiotem strajku^®.

Jeśli chodzi o miłość bliźniego, to Kodeks społeozny 
wskazuje tutaj na środek zapobiegawczy» jakim jest roz- 
jemstwo^^. Zawsze powinno się dążyć do polubownego załat­

wienia każdego zatargu. Potrzebę strajku powinna usuwać 
dobrze funkcjonująca Instytucja arbitrażu. lakże lstnle-

35 Kodeks społeozny, jw. s.30-31. For. Mattai, jw. s.29O.
36 Por. Kodeks społeozny, jw. s.30-31.
37 Por, Hiring, jw. s.423-424«
38 Por. "JLggiornamentl Sociali", jw. s.477-478.
39 Kodeks społeozny, jw. 8.31«
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nie związków zawodowyoh 1 samorządu pracowniczego umożli­
wia dojście do porozumienia z pracodawcą przy wspólnym 
stole obrad^, Jednakże każda lnstytuoja społeczna jest 

przecież instytucją ludzką, a przez to niedoskonałą, stąd 
nie można wykluozyó wytworzenia się takiej sytuacji, w 
której skorzystanie z prawa do strajku byłoby czymś konie­
cznym.

W oparciu o wspomniane wyżej sprawdziany słuszności 
strajku, katolicka nauka społeczna formułuje w tym wzglę­
dzie cztery zasadnloze warunki moralnośoi^\ a mianowicie: 

1, Słuszna przyczyny} 2« Brak możliwości pokojowego sałat-» 
wlenia zatargu} 3, Waga motywów strajku winna przewyższać 
szkody, jakie strajk może wyrządzić} 4. Rozsądna nadzieja 
zwycięstwa. Warunki te zawierają implloite także wskaza­
nia Jena Pawła II, który mówi, że strajku nie można nad­
używać, zwłaszoza dla rozgrywek polltyoznyoh. Trzeba też 
- jak stwierdza papież - pamiętać o tym, że zawsze powin­
ny być zabezpleozone nieodzowne usługi dla żyoia społecz­
nego^2. Wszystko to bowiem jest sprzeozne z wymogami dob-

40 Por. Strzeszewskl, jw, s.486.
41 Por. tamże s.485* Strzeszewskl opiera swe rozstania 

na praoaoh takioh. autorów jaki J.Grota, Oer Streik. 
München 1952} L.Roos, Ordnung und Gestaltung der 
Wirtschaft, Köln 1971) J.Symons, She General Strike. 
London 1957* Por. takżei Mattel, jw, s.279-282.

42 LE 20. Por, I . I l l l o h ,  LzToro -  ombra. T ł, P .S .Sardi. 
Milano 1985. Tytuł oryginału: Tom Recht auf Gemein-
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ra wspólnego społeczeństwa, dobra, które odpowiada zresz­
tą naturze samej pracy.

2. Strajk w świetle postulatu słusznej płacy

Każda praca /najemna/ związana jest z umową o praoę. 
Wypływają z niej wzajemne uprawnienia i obowiązki moralne 
obu umawiających się stron. Umowa może jednak stanowić 
podstawę ścisłych powinności moralnych tylko wówozas, gdy 
została ważnie zawarta i istnieją warunki pozostawiające 
to ważność w mocy. Ważnie zawarta, wiąże w sumieniu za­
równo pracodawcę jak i pracownika. Z tytułu sprawiedliwo- 
śol domaga od obu stron ścisłego spełnienia przyjętych na 
siebie zobowiązań, Hlewywlązanle się jednej ze stron sta 
nowi naruszenie praw drugiej strony, a więc jest nie­
sprawiedliwością^.

heit. Hamburg 1982. S.I64-I66.
43 Na poziomie łączącym praoownika z praoodawoą bezpoś­

rednim, pracownik ma prawo domagania się realnego za­
trudnienia zgodnie z zawartą umową. Uoże to uczynić 
z tytułu niezbywalnego prawa do praoy. Ponadto - jak 
zauważa HÄring - moralne zobowiązanie poohodząoe z u- 
mowy jest 00 do rodzaju surowym obowiązkiem nie tylko 
sprawiedliwośoi, ale także mlłośoi. Podobnie ma się 
rzecz z obowiązkiem wynagrodzenia za szkody powstałe 
wskutek zawinionego uohyblenia 1 w jakikolwiek sposób 
przewidziane. Obowiązuje w sumie zasada, że z umowy 
trzeba się tak wywiązać, jak była pomyślana 1 jak ją
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Umowa o praoę zawiera w sobie pojpole płacy, czyli 
wynagrodzenia za praoę. Fłaoa posiada rangę szozególną, 
gdyż ze względu na osobowość pracownika nie modna jej po­
traktować jako jednej z kategorii oen, Innymi słowy, pła- 
oy nigdy nie da się oddzielić od osoby pracującej 1 trak­
tować jej jedynie jak towar^. Fłaoa sprawiedliwa powin­

na być określona według zasad sprawiedliwości wymiennej 
1 sprawiedliwośoi społeoznej^^. Fraoodawoa musi mleć za­

sadniczą wolę dać robotnikowi tyle, Ile ten daje mu dzię­
ki swej praoy. Sa zasada powinna znajdować się u podstaw 
każdej umowy o praoę, a wszelkie naruszenie sprawiedliwo­
ści w tej materii powoduje-obowiązek restytucji. Obowią­
zuje to również wtedy, gdy robotnik będąo pod presją pa­
nujących stosunków, zgodził się w kontrakole na niższą 
płaoę. Z faktu bowiem, Iż "praoująoym podmiotem jest oso­
ba ludzka, wynika, że umowny stosunek pracy ma swoją 
pierwotną 1 podstawową normę w zasadaoh prawa naturalne­
go"^^. Dlatego płaca powinna być godna człowieka. la za­

sada ma etyozną moo pierwotną 1 nadrzędną w stosunku do 
dobrowolnej umowy o praoę«

rozumiano według ewyozaju 1 okoliczności. For. String, 
Jw. s.377-378.

44 For. Aubert, jw. s.322.
45 For. Hiring, jw. s.378-380.
46 J.Sieg, Obowiązki i prawa praoodawoćw i pracowników.

W» Ewangelia Fraoy. Enoykllka Jana Fawła II "laborem 
exercens1’ wraz z komentarzem. Bed. ks. J.Ghmiel 1 ks.
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Nie bez zastrzeżeń jest również z góry ustanowiona 
taryfa płaoy. Na przykład niesprawiedliwośolą byłoby wy­
nagrodzenie robotnika według najniższej stawki w sytuaojl 
gdy wykonał on znaoznie więcej niż przeciętny taryfowy 
pracownik* Według zasad sprawiedliwości zamiennej, wraz 
z wydajnością pracy musi wzrastać płaca. Jednakże w prak­
tyce jest to niekiedy trudne a czasem wręcz niemożliwe 
ustalenie rzeczywistego wkładu robotnika w ogólną produ- 
koję społeczną, która wszakże opiera się na współdziała­
niu wielu czynników. Ponadto sama sprawiedliwość wymienna 
oparta na zasadzie "równym za równe" nie wystaroza do 
sprawiedliwej płacy^?. Całe zagadnienie płacy sprowadza 

się bowiem do udziału w tym, co wyprodukowało się społe­
cznie*®. Idzie więc o określenie udziału w dochodach, ja­

ki powinien mleć właśoloiel kapitału, przedsiębiorca, pra 
oownik umysłowy 1 fizyczny. W tej materii trzeba posłużyć 
się także zasadą sprawiedliwości rozdzielczej 1 społecz­
nej^^,. Otóż teologia moralna traktuje pracę robotnika 

przede wszystkim jako działalność osoby ludzkiej. Stoi na 
stanowisku, że martwy kapitał nigdy nie może zagarnąć ty­
le dochodów, by nie pozostawało środków na płacę dla na­
jemnego robotnika, zdolnych zaspokoić jego niezbędne po­
trzeby. Chodzi o takie potrzeby, któryoh wymaga żyole go-

S.Ryłko. Kraków 1983 a.138.
47 For. Aubert, jw. 8.323«
48 Por. Strzeszewskl, jw . s.610-611,
49 Por. tamże s.611.
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due człowieka^0 . Przed względami gospodarczymi zawsze ma 

pierwszeństwo prawo do życia ludzi pracy 1 lob rodzin«
Zasadę sprawiedliwości społecznej w odniesieniu do 

sprawiedliwej płacy można sformułować następującot Nad­
mierny udział w dochodach jakiejé grupy społecznej w pro­
dukcji społecznej jest wtedy niesprawiedliwy, jeśli Inne 
grupy współdziałające w tym samym procesie nie otrzymują 
takiego udziału, który wystaroza do zaspokojenia koniecz­
nych potrzeb życiowych godnych człowieka^, Teoretycy ka­

tolickiej nauki społeoznej wypracowali w tej dziedzinie 
jasne zasady, które winny obowiązywać przy ustalaniu słu­
sznej płacy. Strzeszewski w oparolu o analizę papieskich 
encyklik społeoznyoh wymienia pięć elementów składowych 
słusznej płacy, a mianowiciet 1. Płaca życiowa) 2« Płaoa 
rodzinna) 3« Nadwyżka umożliwiająoa oszczędności) 4« Pła­
ca dodatkowa) 5. Płaca społeczna^?« Wadliwe funkcjonowa­

nie tych elementów powoduje krzywdę pracownika. N ie s p ra ­

wiedliwa płaca najczęściej bywa przyozyną strajku, stąd 
dla właśoiwej ooeny moralnej w konkretnyoh przypadkach, 
nie bez znaozenia jest orientaoja, co na ten temat głosi 
Kościół w swoim nauczaniu społecznym.

50 Por, Pius XI, Encyklika *0 odnowieniu ustroju społe­
cznego 1 dostosowaniu go do normy prawa Ewangelii' 
"Quadragesimo anno" z 15 T 1931 r,, dalej cyt, Qi,56.

51 Por. Häring, jw. a.380-381.
52 Strzeszewski, jw. s.612. Por. Kodeks społeczny, jw.
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Płaca życiowa obejmuje środki zaspokajająoe wszystkie 
słuszne materialne i duohowe potrzeby pracownika, któryoh 
skala wyznaczona jest przez wymagania środowiska społeoz- 
nego i kulturowego. Natomiast płaca rodzinna winna zaspo- 
koić materialne i moralne potrzeby rodziny pracownika. 
Odnośnie do takiej płacy ważnym postulatem jest umożliwie­
nie kształcenia dzieciom robotnika w granlcaoh ioh zdol­
ności, jak również umożliwienie, zwłaszcza matoe, należy­
tego wychowania dzieci w domu rodzinnym^.

Do istotnych elementów słusznej płacy należy możli­
wość odłożenia oszczędnośoi, gdyż dzięki temu robotnik 
osiąga tzw. własność doohodową, co z kolei stenowi środek 
deproletaryzaoji^^. Ponadto za wydajność, umiejętność ozy 

zwiększony czas pracy przekraczający normę, pracownik po­
winien być wynagradzany w postaci płacy dodatkowej. Powl­

ecnien mleo on także udział w zyskach przedsiębiorstwa • 
Natomiast płaca społeozna obejmuje różne świadozenia pra- 
oodawoy udzielane pracownikowi zbiorowo. Są to wydatki na 
ubezpieczenia społeozna, biblioteki, urządzenia sporto­
we itp. Jednakże niezgodne z katolicką myślą społeczną

s.35-36.
53 Por. QA 711 KDK 67» łon rodzaj płacy najozęśoiej za­

wiera się już w płaoy życiowej, ale może też wystę­
pować oddzielnie w postaoi dodatków rodzimayoh.
Por. LE 19.

54 Por. Strzeszewskl, jw. s.613.
55 łomże o.613-614.
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Jest świadczenie tyoh dóbr wbrew woli pracownika. Nie mo­
że być to również jedyna forma udziału pracownika w dooho- 
dele przedsiębiorstwa^.

Jeśli powyższe elementy nie zostały w dostatecznym 
stopniu uwzględnione, wówozas płaca nie może uchodzić za 
sprawiedliwą. Nawet jeśli została ona przewidziana w kon­
trakcie, jest płacą niesprawiedliwą,o ile ze względu na 
Istniejącą sytuaoję społeozno - gospodarozą robotnik był 
niejako zmuszony taki kontrakt zawrzeć ^7. Dlatego robot­

nik, który zawarł tak niesprawiedliwą dla siebie umowę w 
zasadzie może ozuć się zwolniony z obowiązku wywiązania 
się z tejże. Są wszakże od powyższej zasady wyjątki. Mogą 
bowiem zaistnieć w przedsiębiorstwie ozy w całej gospo­
darce narodowej szozególnie oiężkie sytuacje, które nią 
pozwalają na wypłatę każdemu pracownikowi w pełni słusznej 
płaoy, zwłaszoza płaey rodzinnej. Domaganie się pełnej 
słusznej płaey powinno być zawieszone, gdy zagraża to eg­
zystencji przedsięblortwa lub pomyślnemu rozwojowi oałej 
gospodarki, bo w ten sposób zostałoby zagrożone także pra­
wdziwe dobro społeozne. Nie znaozy to bynajmniej, aby ro­

botnik miał zrezygnować ze sprawiedliwej płaoy, leoz idzie 
tylko o to, by domagał się jej roztropnie, nie narażając 
siebie 1 Innych na jeszoze większe straty^®.

56 Tor, tamże 8.614»
57 Por, Aubert, jw, s.323.
58 Por, Strzeszewskl, jw, s.611-612,
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W ogólnośoi jednak nie moins odstąpić od nasady płaoy 
rodzinnej. Jest ona najniższą granicą sprawiedliwego wyna­
grodzenia. llusi ona umożliwić moralne 1 na odpowiednia 
stopniu kultury życie rodzinne^. Można zatem wskazać na 

dwie granloet dolną i górną, według których powinna 
kształtować się słuszna płaca. Granica dolna wyznaczona 
jest osobowym i rodzinnym oharakterem pracy. Zejście po­
niżej tej granloy byłoby niesprawiedliwością, gdyż stano­
wiłoby oczywisty wyzysk pracy. Wyjątki, o których była 
już mowa, mogą mieć oharakter tylko przejśolowy, np. pod­
czas wojny, klęski żywiołowej itp.^° Natomiast górną 

granioę płac stanowi produkcyjność przedsiębiorstwa. Pła­
ce nie mogą być tak wysokie, by wywołały nierentowność 
przedsiębiorstwa czy nawet jego bankructwo. Każda decyzja 
o zwiększeniu produkcji winna być podjęta przy współudzia­
le tych, którzy blorą udział w tym zwiększeniu, wymaga lob 
zgody, bo łąozy się z dodatkowym wysiłkiem. Osobowy cha­
rakter pracy domaga się, by robotnik miał udział w zwię­
kszonych zyskaoh^\ Gdyby jednak okazało się, że górna 

granica nie dorównuje dolnej, czyli że przedsiębiorstwo 
nie jest w stanie zapewnić praoownlkom nawet płacy ro-

59 Por. Leon XIII, Encyklika "o kwestii robotniczej' 
"Rerum novarum" z 15 V 1891 r., dalej oyt. RN, 35 i 
<U 71.

60 Por. Strzeszewskl, Jw. s *612.
61 Por. tamże z.611.
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dzinnej, wówczas traci ona rację bytu. Robotnicy nie ma­
goją wówozas obowiązku wywiązania się z kontraktu o pracę » 

Z tej racji* le jawnie narusza on zasadę słusznej
płacy, nie jest dla pracownika wlążąoy w sumieniu. Pra­
cownik może więc w razie konieoznośoi przerwać pracę, lo­

gomagając się spełnienia przysługujących mu uprawnień . 
Konieczność rozumiana jest w tym sensie, że nieskuteczne 
okazały się wcześniejsze próby usunięcia niesprawiedli­
wości^. Gdy sytuaoja jest dla robotnika beznadziejna, 

jako że wszelkie możliwe próby pokojowego uregulowania
tych spraw zawiodły, wówczas przerwanie pracy w formie 

gcstrajku jest usprawiedliwione .Osiągnięcie słusznej pła­
cy jest bowiem celem jak najbardziej słusznym.

3i Rola związków zawodowych w proklamowaniu
1 realizac.1l strajku

W dzisiejszych reallaoh gospodarczych strajk na ogół 
podejmowany jest przez związki zawodowe. Niemniej może być

62 Por. tamże s.612.
63 Por. W. Piątkiewicz, Strajk wobec etyki. "Przegląd 

Powszeohny" 5611097 s.406-407.
64 Por. A.GNnthBr, Chiamata e rlsposta. Una nuova teolo­

gia morale. 2.3t Morale specialet le relazlonl verso 
11 prossimo. 2ł. C.Danna. Alba 1977« Tytuł oryginału» 
aw n i f und Antwort. Sine neue Moralthéologie. 2.3. 
Spezielle Moral« Die Beziehungen zum Nächsten. Alba 
1976. s.782-783.

169



organizowany także przez jakąś koalicję przejściową. Na­
leży to jednak do rzadkości* a zdarza się zwłaszcza tan, 
gdzie moralna działalność związków zawodowych natrafia na 
poważne trudności lub wręoz niemożliwe jest istnienie 
autentyoznyoh związków.

Istotnym wymogiem stanowiska Kościoła jest to, by 
związek zawodowy był czynnikiem solidarności, a nie przy­
czyniał się do walki klas. Katolicka nauka społeczna po- 
daje pięć warunków moralności związków zawodowych, które 
mówią, że każde takie zrzeszenie pracownicze powinnoi 
1. Łączyć płaszczyznę klasową organizacji z płaszczyzną 
zawodową; 2, Nie ograniczać się do ochrony interesów kla­
sowych i zawodowych swyoh członków, ale pracować nad ich 
rozwojem społeoznym, kulturalnym, moralnym, a nawet reli­
gijnym} 3, Nie powlniem mieć oelów politycznych, lecz 
tylko ekonomiczno - społeczny; 4» Powinien powstawać od­
dolnie, w miarę potrzeby wyodrębniających się Interesów 
grup zawodowo -klasowyoh; 5. Potrafić podporządkować 
partykularny interes klasowy Interesowi zawodowemu, a w 
dalszej perspektywie - dobru narodu i państwa^.

Etyczne podstawy działalności związków zawodowyoh są 
bardzo Istotne w ocenie działalnośoi tyohże, zwłaszcza w 
zakresie działalnośoi strajkowej. Warto sobie je uświado-

65 Por. Hiring, jw, s.423.
66 Por, Strzeszewski, jw, s,4ó3.
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mió tym bardziej, że zdecydowana większość strajków orga­
nizowana jest właśnie przez związki zawodowe. Środki, ja­
kimi się posługują strajkujący, muszą być moralnie dozwo­
lone. I tak nie może mieć miejsca przymus zarówno flzyoz- 
ny jak i moralny wywierany na współtowarzyszy pracy. Wia­
domo przecież z doświadczenia, że tego rodzaju nadużycia 
są możliwe.

0 ile radykalne formy przymusu mają pod względem mo­
ralnym ocenę jednoznacznie negatywną^?, o tyle istnieje 

pewien problem co do form łagodniejszych. W wielu sytua­
cjach koalicje strajkowe korzystają z nich w imię zasady 
"pro publico bono", gdyż jedynie solidarna postawa wszys­
tkich strajkujących może wywołać zamierzony skutek. Czy 
wolno wtedy przy pomooy łagodniejszych środków przymuszać 
do strajku tych, którzy nie ohoą przyłączyć się do akoji 
podejmowanej przez zdecydowaną większość? Piątkiewioz do­
wodzi, że w myśl etyki katolickiej przymus zadany wolnoś­
ci człowieka powinien być stanowczo potępiony bez względu 
na swoją formę • Jako argument podaje fundamentalną za­
sadę, w myśl której nawet najlepszy cel nie może uświęcać 
środków niemoralnych i złyoh. Autor ów wskazuje ponadto 
na niektóre okolloznośol życiowe, które zdają się potwie­
rdzać adekwatność rozstrzygnięć teoretycznych. Może s i ę

67 Por. Mattai, jw. s.261.
68 Por. Piątkiewioz, jw. s..260
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na przykład zdarzyć, te robotnik znajduje się w sytuaojl 
nie pozwalającej na przyłąozenie się do strajkujących, bo 
powodem są więzy przyjaźni z pracodawcą, pokrewieństwo 
czy uzasadniona obawa przed pozbawieniem własnej rodziny 
koniecznyoh środków do życia w razie niepowodzenia straj­
ku. Nie przyłąozenie się do koalicji strajkowej może być 
też sprawą samego sumienia, co - jak stwierdza autor -

gonależy uszanować 7.
Przytoczona opinia jest jak najbardziej słuszna w 

zakresie tych przypadków, o których była mowa. Nie wydaje 
się wszakże, by można ją było - j a k  chce wspomniany autor 
- przyjmować w sposób bezwzględny. Jeszcze obecnie można 
spotkać takie środowiska robotnicze, w których stopień 
uświadomienia jest na tyle słaby, że pracodawca z łatwoś- 
clą nakłonić jakąś część grupy do zaniechania strajku.
Ozy wtedy można tę część grupy pracowniczej przymusić do 
akcji strajkowej, jeśli oczywiśoie strajk jest podjęty z 
konleozności w obronie słusznyoh interesów, i to wtedy, 
gdy wszystkie Inne dostępne środki zawiodły? Na to pyta­
nie Piątkiewicz odpowiada przecząco. Jego zdaniem nawet 
w powyższym przypadku wszelkie formy przymusu nie są mo­
ralnie dozwolone?0.

69 Tamże.
70 Powiada on, że "polepszenie ciężkich warunków, w ja- 

kloh znajduje się praoa zależna jest oelem ze wszeoh 
miar dobrym 1 słusznym, leżącym w interesie całej 
klasy robotniozeji niemniej jest pewne, że do oaiąg-
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Czy Jednak'przymus* zamsze należy uznać za środek 
niemoralny? Jedli robotnik jest zupełnie zdezorientowany 
oo do oelów strajku z powodu przebiegłości pracodawcy 
/gdy praoodamoą jest państwo, może wchodzić tu m grę ofi­
cjalna propaganda środków społecznego przekazu/, a koali­
cja strajkowa, ohoó moralnie przekonana o swej krzywdzie, 
pozbawiona jest koniecznych możliwości propagandowych - 
wówczas niedopuszczenie "opornych” do warsztatów pracy 
nie wydaje się ozymś niemoralnym. Przymus ten jest bowiem 
tylko pozorny, bo postawa opomyoh w gründe rzeczy nie 
jest wolna, leoz uwarunkowana czynnikami uniemożliwiają­
cymi świadomy wybór, na przykład propagandą ze strony pra­
codawcy.

Poza tym nie można przecież powiedzieć, że każdy 
przymus jest moralnie niedozwolony^. Są wypadki, w któ­

rych przymus musi hyó stosowany, jak ohoolażby w stosunku

nięcla tego oęlu konieczna jest łąoznośó 1 solidar­
ność szerokich mas. Ale łączność tę powinno się two­
rzyć legalnymi i moralnymi środkami. Jeżeli strajk, 
najzupełniej'skądinąd uzasadniony, nie da się zorga­
nizować bez przymusu, już to jedno wystaroza, aby go 
zanleohaó. Dobry 1 dozwolony ze względu na swe pobud­
ki i cele, stałby się złym i nledoposzozalnym moral­
nie ze względu na sposób, w Jaki doszedł on do skut­
ku" /Plątklewioz, jw. a.263/. Strzeszewski zaś mówi, 
że "do słusznego stryjku można nakłaniać praoownlków 
tylko na drodze namowy" /Tenże, jw. s.483/.

71 Przez pojęoie przymùsu powszechnie rozumie się bowiem
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do osób pozbawionyoh używalności rozumu ozy wobec osób 
dopuszozająoyohsię czynów chuligańskich, lub w ogóle go­
dzących w dobro społeczne• Stosowanie przymusu Jest w tyoh 
wypadkach usprawiedliwione, bo służy to zabezpieczeniu 
ozy obranie dobra wspólnego. Skoro tak, to dlaozego ro­
botników bojkotujących słuszny strajk nie można by uznać 
jako występujących nie tylko przeciwko dobru własnemu, 
ale takie dobru całej koalicji strajkowej? Czy negatywne 
nastawienie poszczególnych jednostek do strajku musi być 
uszanowane przez strajkująoyoh współtowarzyszy, jeśli 
wiadomo, ie nastawienie to spowodowane zostało brakiem 
odpowiedniego uświadomienia czy celową propagandą praco­
dawcy?

Wyda je się, ie stosowanie umiarkowanego przymusu w 
przypadku, o którym była mowa powyżej, jest moralnie us­
prawiedliwione. Musi wszakże zadziałać tu onota roztrop­
ności, Gdyby się okazało, że liozba "opornych0 jest zna- 
ozna w stosunku do oałośol załogi, wówozas stosowanie 
przemocy byłoby nierozsądne, gdyż na pewno nie służyłoby 
to sprawie pokoju społecznego. Oceniająe moralną wartość 
stosowanego przymusu, trzeba przyjąć ogólną zasadę » 
"Człowiek musi przede wszystkim tak postępować, jak tego

Wyraźne naruszenie wolnej woli polegająoe bądź na 
przemocy fizycznej, bądź na samej groźbie zła wywołu­
jącej bojaźń. Por. S.Olejnik, W odpowiedzi na dar 1 
powołanie Boże, Zarys teologii moralnej. Warszawa 1979
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wymaga słuszność. Działalność jest moralnie dobra tylko 
wtedy» gdy odpowiada danym i nakazanym wartościom1̂ 2 . Owa 

zgodność z danymi 1 nakazanymi wartośolaml muai być w 
każdym konkretnym przypadku rozstrzygana oddzielnie*

Pozostaje w tej materii jeszoze jedna, kwestia wyma­
gająca wyjaśnień. V praktyce zdarza się» że związek zawo­
dowy usuwa z członkostwa tych robotników, którzy nie pod­
jęli strajku wbrew uohwale większości. Czy z moralnego 
punktu widzenia takie postępowanie władz związkowych 
jest dopuszczalne? Ma ono przeoież znamiona przymusu.
Otóż należy zauważyć, iż związek zawodowy stanowiący kon­
kretną organizacje opartą na prawnym statucie, jest re­
zultatem swego rodzaju umowy i dająo robotnikom pewne ko­
rzyści, w zamian domaga się wypełnienia określonyoh obo­
wiązków, w tym między Innymi podporządkowania się uchwa­
łom większości. Nie ma żadnego obowiązku przyjmować w swo­
je szeregi tyoh robotników, którzy - według jego osądu - 
nie popierają właśoiwie jego oelów lub wręoz mu szkodzą.
W myśl tej samej zasady związek może robotnika wykluczyć 
z ozłonkostwa. Prawa robotnika mają tu charakter warunko­
wy, zostały nabyte drogą swoistej umowy, jaką jest wstą­
pienie do związku. Oczywiśoie, przy niedochowaniu warun-

s.230-231e
72 Häring, Nauka Chrystusa. Teologia moralna. T.I1 Zasa­

dnicza postać ohrześoljańsklego żyoia. Teologia mora­
lna ogólna. Poznań 1962 s.304.
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ków umowy, może być ona zerwana^.

Przytoczone argumenty natury prawnej są w zupełnośol 
wystarozająoe dla uzasadnienia presji, jaką związki wywie* 
rają na tyoh swoioh członków, którzy nie oheą przyłączyć 
się do strajku pomimo wyraźnej uohwały większości. V tej 
sytuacji jest rzeozą wskazaną, a nawet konleozną, aby 
"opornym" zagrozić wydaleniem lub aby ioh wydalić ze 
związku*^,

W niniejszej analizie należy wziąć jeszcze pod uwagę 
to, iż w wielu krajach ustawodawstwo państwowe nie gwa- 
rantuje dostatecznej wolności zrzeszania się, co dotyozy 
także legalnośoi komitetów strajkowych. Zdarzają się 
wszakże sytuacje, które niejako zmuszają robotników do 
podjęcia strajku, pomimo że prawo im tego wyraźnie zabra­
nia. Przykładem są tu ohoolażby sierpniowe protesty w 
Polsoe w 1980 roku. Robotnicy tworzyli wówczas koalicje 
strajkowe na forum pozaprawnym, gdyż uważali to za ko­
nieczny. i ostateczny środek naoisku, aby rząd spełnił i c h  

słuszne żądania. Rodzi się zatem pytanie o moralną godzi- 
wość takiej postawy. Problem jest niewątpliwie trudny do 
jednoznacznego rozstrzygnięcia. Trzeba wziąć pod uwagę 
cały szereg różnorodnyoh ozynników 1 okoliczności towa­
rzyszących, które mają Istotny wpływ na oałokształt aytu-

73 Por. Hiring, Nauka Chrystusa. Teologia moralna. T.3 
C s . 2 .  Poznań 1963 o.365-366.

74 Por. Plątklewloz, jw. s.264-265.
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aoji społeczno-gospodarozej, a nawet politycznej. Formal­
nie samo utworzenie koallojl w ogóle Jest czymś dozwolo­
nym na mocy prawa naturalnego. Jeśli prawo państwowe za­
brania wolnego łąozenia się robotników w związki, wówozas 
Jest ono sprzeozne z prawem naturalnym i tym samym staje 
się bezprawiem*^. jednak powyższa zasada nie może byó 

stosowana dowolnie. Koalioja nie Jest wszakże oderwana 
od celu, dla którego powstała. Jej oelem bliższym Jest 
wywarcie naolsku na prawodawoę w formie strajku dla osią- 
gnięoia słusznych żądań. Natomiast celem dalszym są owe 
słuszne żądania, będąoe w gruncie rzeczy celem głównym. 
Ponieważ tworzenie koallojl strajkowych związane jest z 
samym strajkiem, toteż ocen« moralna musi uwzględniać 
obydwa te elementy, a więc zarówno fakt przystąpienia do 
koalicji strajkowej jak 1 słuszność roszczeń Strajko­
wyoh . Nawet jeśli strajk nie doszedł do skutku, wyda- 
je się rzeczą moralnie złą samo opowiadanie się za straj­
kiem 1 czynienie doń przygotowań, o ile miałby on służyó 
osiągnlęolu niesłusznego oelu??. Cel może okazaó się nie­

słuszny bądź ze względu na niesprawiedliwe żądania w sto-

75 Por. Strzeszewskl, Ewoluoja katolickiej nauki społe- 
oznej. Warszawa 1976 a.15. Por. także w. Gubała, 
Praoa 1 więź międzyludzka. Wi Ewangelia Pracy, Jw. 
S.126.

76 Lo sciopero oggi e domani, jw. s.125-128.
77 Por. GflnthBr, jw. s.764. Tor. takżet Gubała, jw. 

s. 125-127.
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sunku do pracodawcy, bądź z uwagi na takie okolicznośoi, 
które z góry skazują strajk na niepowodzenie, co w kon­
sekwencji godzi w "bonum commune"?8. Roszozenia strajko­

we mogą bowiem stracić swoją słuszność, jeśli domaga się 
tego dobro wspólne, nawet jeśli jest naruszane nadprzy­
rodzone dobro jednostki?^.

Kościół nie tylko mówi o prawie robotników do zrze-<
szania się, ale zaohęca świat pracy do organizowania się 
w związki zawodowe dla realizowania dwóch zasadniczych 
celów: 1. Obrony słusznych Interesów zawodowych{ 2. Roz­
woju osobowości poszczególnych pracowników należąoyoh do 
związku • Myśl tę wyraźnie preoyzuje konstytucja soboro­
wa "Gaudium et spes": "Do podstawowych praw osoby ludzkiej 
należy zaliczyć prawo robotników do swobodnego zakładania 
związków zawodowych, które by ich naprawdę reprezentowały 
i  mogły przyczyniać się do kształtowania życia gospodar­
czego według prawidłowego porządku, ponadto prawe każdego»
pracownika do swobodnego udziału w tyoh związkach bez oba 

0 1wy narażania się na zemstę" •

78 Por. "Aggiornamenti Sodali", jw. s.477.
79 Wynika to z fundamentalnej zasady, że "norma moralna 

jest normą należytego pierwszeństwa" na podstawie ktć 
rej "bonum commune" jako najwyższe dobro w porządku 
doczesnym ma pierwszeństwo przed innymi dobrami, a 
więc 1 dobrem jednostki. Por. Häring, jw. s.231.

80 Por. Aubert, Morale sooiale. Assisi 1972 s.40-43.
81 KDK 68.
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Powyższe raoje decydują o tym, że państwo ma nawet 
obowiązek popierać działalność związków zawodowyoh8^. 

Jednakże naturalne prawo do zrzeszania si? nie może być 
czymś,co czyniłoby z koallojl "państwo w państwie"• By­
najmniej prawo to nie może byó w zupełnośoi wyjęta spod 
kontroli państwa, musi bowiem dopuszczać możliwość pew­
nych prawnych ograniczeń, jeśli tylko domaga się tego 
dobro wspólne8^. Granice wyznaczone przez dobro wspólne 

są według etyki katoliokiej zakresem wspomnianej inge­
rencji państwa8^. Granie tych przekraozać nie wolno, bo 

wówczas byłoby to sprzeozne z porządkiem prawa naturalne­
go. Zadaniem władzy państwowej na mooy prawa naturalnego 
jest między innymi ozuwanle nad tym, by uniemożliwić 
działalność takloh związków, które służą złym oelom, na­
ruszają prawa innych czy szkodzą dobru publicznemu8^

Nie powinno jednak być sytuaojl, w której ogranloza 
się wolność łąozenia /koalicji/ w imię rzekomych intere­
sów nadrzędnyoh, jakoby związki miały stanowić ozynnlk
osłablająoy władzę państwową. Jest to poważne nadużyoie 

86ze strony państwa , oo najbardziej wyraża się w tym, że

82 Wynika to z ogólnej zasady, że państwo winno byó rea­
lizatorem dobra całego społeozeństwa, jego opiekunem, 
wychowawcą, strażnikiem prawa. For. Strzeszewskl, Ka­
tolicka nauka społeozna, Jw. s.5O7.

83 For. GflnthOr, jw. s.780.
84 For. Flątkiewicz, Strajk wobeo etyki. "Frzegląd Fow- 

wszeohny" 57i1098 s.254*
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pogwałca się prawo należące do rzędu praw naturalnych, 
które państwo ma obowiązek chronić8?.

Zarówno z punktu widzenia sprawledliwośol 1 miłośoi 
społecznej, a więc ze względów moralnyoh, jak też z ozys- 
to ekonomicznego punktu widzenia, wspólnym oelem klasy 
robotniczej jest osiągnięcie sprawiedliwego udziału w do­
chodzie społecznym, V praktyoe oel ten w zasadzie sprowa-*
dza się do słusznej płacy. Może być on realizowany jedy­
nie oddzielnie w każdym zawodzie, gdyż słuszna płaca za­
leży od całokształtu czynników ekonomicznyoh, społeoznyoh 
i technicznyoh charakteryzująoych dany dział gospodarki. 
Jednakże Interesy partykularne poszozególnyoh grup zawo­
dowych muszą uwzględniać dobro całej klasy pracującej, 
a to z kolei uzależnione jest od dobra całego społeozeń- 
stwa. Każda z grup pracowniozyoh posiada własny interes 
zawodowy, dzięki takim elementom więzi społeoznej jaki 
styczność pracy, podobieństwo wykształcenia, podobień­
stwo środowiska społecznego itp. Elementy te są, zdaniem 
katolickiej nauki społeoznej, podstawowym motywem powsta­
nia odrębnyoh związków zawodowych właśnie w ramaoh posz­
czególnych grup pracownlozycht nauozyolell, lekarzy, me­
talowców, górników ltd.88 Z moralnego punktu widzenia

85 Por, KDK 65.
86 Por, Piątklewicz, jw.
87 Por, tamże s,255-257.
88 Por, Strzoszewski, jw. s,462.
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pracownicy w ramach wykonywanego zawodu są zobowiązani do 
solidarności zawodowej. Chodzi tu zarówno o wleź społecz­
ną Jak i o zasadę moralną88. Wleź te należy zawiązywać, 

ohronió i starać sie o Jej wzmoonlenle, gdyż jest cna 
bardzo cenna. Domaga sie Jej dobro społeoznoścl zawodowej, 
Można także mówić o więzi miłości zawodowej80. W imię tej 

miłości, która zajmuje miejsce tuż za mlłośolą rodzinną, 
robotnioy mają prawo podjąć obronę przed niesprawiedli­
wością dotykającą ohoćby jednego robotnika. Strzeszewski, 
idąo za J. Grotę, plsze, iż niesprawiedliwość spotykająca 
jednego tylko lub grupę robotników, a nie wszystkloh za­
trudnionych, może być uważana za słuszną przyczynę straj­
ku81. Strajk ten zostaje wówczas podjęty w imię solidar­

ności zawodowo - klasowej. Jego przyczyny mogą być różne, 
na przykład usunleoie z pracy czy represje w stosunku do 
działaczy zwlązkowyoh. W tym ostatnim przypadku strajk ma 
dodatkową słuszną przyozyne - obronę prawa do zrzeszania 
sie92. Trzeba tu od razu zaznaozyć, że nie może jednak 

być uprawniona monopolizaoja jednego związku. Stąd nie 
jest słuszny strajk mający na celu usunleoie z zakładu 
robotnika nie należąoego do danego związku zawodowego. 
Jest to bowiem pośrednie zmuszanie robotników do wstepo-

69 Por. Olejnik, jw. s.371.
90 Por. tamże.
91 Por. Strzeszewski, jw. s.485.
92 Por. tamże s.486.
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urania w szeregi z wiązkowe Niemniej obowiązuje zasada,
że w rzeczach istotnie ważnych dla oałej grupy zawodowej 
robotnik obowiązany jest do postawy solidarności, wyraża- 
jąo w ten sposób sprzeciw wobeo wyzysku 1 niesprawiedli­
wości^. Brak solidarności w tym względzie sprzeoiwia 

się obowiązkowi utrzymania więzi miłośoi zawodowej 
W przypadku próby zamknięcia się związku w ekskluzywiźmle 
w kręgu wyłącznie zawodowych interesów wbrew Interesom 
całego społeczeństwa, obowiązek solidarności zawodowej 
traci swoją rację moralną . Wspomniana zasada musi byó 
wzięta pod uwagę przy ocenie moralnej roszczeń strajko­
wych, jeśli chodzi o przestrzeganie kryteriów słusznośoi, 
którymi - jak już była o tym mowa - są dobro społeozne, 
sprawiedliwość i miłość bliźniego.

4. Moralne aspekty strajku jako speoyfioznej
formy walki

W sytuacji dzisiejszej, w jakiej znajduje się świat 
pracy, strajk należy uznać za ooś wyjątkowego. Przy pow­
szechnym, przynajmniej teoretycznie, uznaniu słusznyoh

93 Por. tamże s.435»
94 Por. "Aggiomamenti Sociali", jw. s.477-478.
95 Por. G.Wildmann, Personallsmus, Solldarlsmus und 

Gesellschaftslehre. Wien 1961 passim.
96 Por. Olejnik, jw. s.371.
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żądań pracowniczych, nie wydaje się, aby strajk mógł 
uchodzić za zwyczajny środek służący do obrony słusznych 
praw 1 Interesów ludzi pracy^. Strajk boleśnie dotyka 

całe społeozeństwo lub jego część ze względu na zakłó­
cenie normalnego rytmu praoy na określonych odolnkaoh 
gospodarki. Nawet Jeśli jest on środkiem niezbędnym, to 
1 wtedy wyraża on smutną konieczność stanowląoą o rzeczy­
wistości świata moralnie niedoskonałego, rzeczywistości, 
której w miarę możliwości należy unikać lub też łagodzić 
jej rozmiary i skutki do minimum.

W doktrynie tradycyjnej reprezentowanej między in­
nymi przez Katechizm Weltego, strajk uważany Jest za pe­
wien rodzaj gwałtu, przemocy^8 • Niektórzy porównują Jego 

naturę nawet do takiego zjawiska, jakim jest wojna, wi- 
dząo pomiędzy nimi dalszą analogię^. Podobieństwo to, 

występujące - rzecz jasna - tylko pod pewnymi względami, 
sprawia, że jest obowiązkiem moralnym unikać możliwości 
strajku. Należy więc zapobiegać powstawaniu sytuaoji, w 
których naruszane byłyby zasady sprawiedliwości, a jeśli 
one już Istnieją, jest obowiązkiem tak praoodawoów jak i 
pracowników dążyć wszelkimi godziwymi, pokojowymi środ­
kami do Ich rozwiązania.

Strajk, podobnie jak wojna, powinien zachowywać gra-

97 Bor. G tint hör, jw. s.702.
98 Por. Nattai, jw. s .2 7 7 .
99 Por. Gönthör, Jw. s.783.
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nice prawa i moralności tak w tym, oo dotyczy oelów, do 
których sie dąży, jak 1 w tym, oo dotyozy środków, które 
są stosowane^®®. Jak w każdej waloe, tak 1 w strajku 

często występują sytuaoje na tyle niejasne, że w gründe 
rzeczy nie sposób stwierdzić, czy reprezentuje on słusz­
ny środek obrony, zwłaszoza ozy jest on środkiem nie­
zbędnym 1 ostatecznym. Ponadto nietrudno zauważyó,że ta 
ostateczna droga wyjścia, ze zrozumiałych względów,naj­
częściej wnosi w życie społeczne element wrogości pomię­
dzy praoowników a praoodawoę, co na pewno nie jest zgodne

101z postulatem miłości społecznej .
W każdym strajku występują dwie strony konfliktu,

które są wyrazem duallzmut kapitał - praca. Pracodawca
reprezentujący kapitał 1 robotnik reprezentujący praoę
popadająo z sobą w konflikt, prowadzą pomiędzy sobą szoze 

102gólny rodzaj walki, która może byó nazwana walką klas • 
Jednakże wyrażenie "walka klas" jest wieloznaczne i zawis 
ra różną treśó ideologiczną. Bez wątpienia może oznaczać 
walkę robotników o uznanie ich praw przez posiadaozy ka­
pitału, ale może oznaozać też marksistowską lnterpretaoję

■jotsensu historii i p r a c y .  W niniejszych rozważaniach 
przyjmuje się, rzeoz jasna, pierwsze znaozenie, którym

100 Por. tamże.
101 Por. QA 137.
102 Por. 1E 11.
103 Por. Aubert, Jak żyć po ohrześoijańsku w XX wieku,
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Jest trudny do zaprzeozenla 1 będąoy poza wszelką Ideo­
logią fakt Istnienia poważnych nlerównośol między klasą 
praoującą a klasą posiadaozy kapitału10^. Walka klas jest 

tu jakby wpisana w fakty. Niemal wszystkie obecne prawa 
pracowników zostały Im przyznane dzięki nieustannej walce, 
którą prowadzili między Innymi za pomooą strajków. W tym 
świetle walka klas jawi się na poziomie egzystencjalnym 
jako walka o sprawiedliwość. Jest ona słuszna, jeśli jest 
skierowana przeoiwko niesprawiedliwości 1 jeśli jest oży­
wiona miłośoią1°\

Sak oto problem strajku można ujmować jako formę wa­
lki o sprawiedliwość. Ale sprawiedliwość nie rodzi się 
przeoleż sama przez się, leoz jest rezultatem pewnego 
wysiłku, który urzeczywistniany jest przez samego ozło- 
wieka. W tej perspektywie strajk staje się pewną formą 
"promooji" sprawiedliwośol, a wywołująo sytuaoje uciążli­
we dla określonej społeoznośoi, skłania ją niejako do uś­
wiadomienia sobie lstnlejąoej niesprawiedliwości. So zaś 
z kolei powoduje, że społeczność poruszona uoiążllwośoią 
żyola, "wykazuje większe zainteresowanie reallzaoją 
przedsięwzięć ̂ służąoyoh przezwyolężenlu niesprawiedliwo­
ści 1 jest bardziej skłonna* wziąć na swoją odpowiedzial­
ność żyole wspólne106.

jw. 8.327.
104 For. tamże s.286-287«
105 For. tamże s.328.
106 Wypowiedź D.Mongillo wt Rlflesslonl offerte per un
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Słuszna zatem wydaje się panująca wśród moralistów 
tendencja do ujmowania strajku nie Jako przemooy /gwałtu/ 
rozumianej w sensie negatywnym, leoz Jako rzeczywlstośol 
twórczej 1 poniekąd konleoznej ze względu na swój wymiar 
etyozny —  walkę o bardziej sprawiedliwą 1 bardziej ludz­
ką sytuację ekonomiczną10?. Można ponadto zauważyć, że 

strajk nie jest zwykłym środkiem rewindykacji, leoz re­
prezentuje on równocześnie pewien oel "pośredni", a przy- 
najmniej powinien zakładać słuszność tego celu . Zatem 
nie może być on kwalifikowany jedynie jako zło konleozne, 
które powinno być maksymalnie redukowane10^, ale należy 

widzieć go także jako dobro. Z samej swej natury zorien­
towany jest on wszakże ku dowartościowaniu człowieka, ku 
szerzeniu sprawiedliwości.

Akoja strajkowa oprócz następstw ekonomloznyoh, ze 
zrozumiałych, względów, stwarza też pewne niebezpieczeń­
stwa moralne. Zaostrza bowiem konflikt pomiędzy pracodaw­
cą a pracownikiem, a nawet może powodować różnloę zdań 
wśród samych robotników, których stosunek do strajku nie 
zawsze musi być jednakowy. Ukryte nleohęol 1 oiohe pre­
tensje mogą niekiedy przerodzić się w otwarty i zawzięty 
antagonizm. Nastawienie emoojonalne utrudnia rozważną

giudlzlo morale sullo sciopero. "Studi Soolali"
1971 nr 4/5 0.395.

107 Por. Mattai, jw. s.287-288.
108 Por. tamże s.288.
109 Por. Wypowiedź G.Mattai wj Rlflessionl*.•, jw. s.365«
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refleksję,tym bardziej, że robotnikom towarzyszy poczuole 
doznawanej krzywdy*. Łatwiej wówczas o jaskrawe naruszenie 
zasad moralnyoh w postaci nawet krwawych zamieszek, przed 
ozym zdecydowanie przestrzega chociażby psychologia 
tłumu*10.

Robotnloy najpierw powinni - jak już była o tym mo­
wa - podejmowaó próby pokojowego załatwienia swoich rosz- 
ozeń. Wiele jednak problemów może stwarzać wątpliwość co 
do skuteoznośol poszczególnych środków pokojowych. Idea­
łem byłoby każdą wątpliwość Interpretować na rzecz stoso­
wania środka pokojowego, ale w praktyce nie zawsze jest 
to możliwe. Przede wszystkim należy tu poddać pod rzeczo­
wy osąd zarówno sam środek jak 1 warunki, w jakich miałby 
on zastosowanie. Robotnicy muszą kierować się w tej ma­
terii sumieniem, zachowując postawę roztropnośol, która
jako onota moralna wskazuje właśoiwą drogę 1 zarazem na- 

111leżyole porządkuje umysł praktyozny .
Sam fakt występowania strat moralnyoh nie może być 

podstawą do negaojl strajku jako zła śolśle moralnego • 
Otóż zło moralne, które niejako związane jest ze straj­
kiem, nie wynika z jego Istoty w sposób bezwzględnie ko- 
nieozny, lecz może być ominięte, a okazja do złego - zła-

110 Por. L.Rossi, Solopero. Wj Dlzlonario enololopedioo 
di teologia morale. Roma 1976, dalej oyt. RTM, s.880j 
T.Goffi, Rivoluzione e vlolenza, Wi RTM e.842-847.

111 Por. Häring, jw. s.21.
112 Por. niioh, jw. s. 164-175.
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godzona. Zatem obowiązkiem moralnym tak uozestników 
strajku jak 1 jego przywódoów jest czuwanie na tym, by 
wyżej wspomnianych niebezpieczeństw nie zaostrzać, leoz 
łagodzić^\

Należy podkreślić również 1 to, że rozpoczynając 
strajk bez słusznych i dostateoznyeh raojl, strajkujący 
stają się odpowiedzialni za spowodowane straty. Nie ozna­
cza to jednak, by restytuoja musiała ściśle odpowiadać 
wysokości spowodowanej straty, tym bardziej, że nawet 
świadomie 1 celowo wyrządzona przez praoownika szkoda do­
maga się takiego odszkodowania, które uwzględnia jego mo­
żliwości finansowe 1 nie pozbawia go środków na utrzyma­
nie siebie i swojej rodziny 1^.

Bywają sytuaoje, w których straty materialne i mo­
ralne spowodowane przez strajk w żaden sposób nie dadzą 
się usprawiedliwić słusznośoią swoich przyozyn. Przykła-. 
dem może tu być spćr załogi z  kierownictwem przedsiębior­
stwa komunikacyjnego o pracownika, który - zdaniem ogółu 
robotników - został niesłusznie zwolniony z praoy. Soli­
darność z istotnie pokrzywdzonym praoownlkiem nie może 
być wystarozająoym powodem strajku. Można ją wszakże 
wyrazić przez pomoc w znalezieniu innej praoy, rekompen-

113 Bor. Piątkiewioz, Strajk wobeo etyki. "Przegląd 
Powszechny" 58:1898 s.24O.

114 Por. Z.Piwosz, Moralna ocena ryzyka 1 zabezpleoze- 
nla pracy, "śląskie Studia Historyozno-leologlozne" 
6:1973 b . 8 4 .
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sująo ewentualne szkody materialne z funduszy związkowyoh 
ozy też ze speojalnie przeprowadzonej w tym oelu zbiórki 
pieniężnej. Rozwiązanie takie nie naprawia oczywiście 
krzywdy moralnej, ale wydaje sie ono konieozne ze względu 
na dobro wspólne. Chrześoijanln może to bardziej pojąć 
wówczas, gdy na praoę spojrzy przez pryzmat Ewangelii 
1 będzie ją traktował jako służbę11^.

Trzeba podkreślić również 1 to, że mogą zdarzyć sie 
strajki, w któryoh ranga powodów dostateoznie przewyższa 
ewentualne ujemne skutki. Przykładem może tu być sytuaoja 
konfliktowa w kopalni węgla, gdzie praoodawoa nie zapew­
nia górnikom podstawowych warunków bezpleozeństwa, oo w 
każdej chwili grozi nieszczęśliwym wypadkiem. Robotnloy 
mają w tej sytuacji prawo domagać sie poprawy tyohże wa­
runków, a jeśli nie osiągną zamlerzonyoh skutków, mogą 
podjąć strajk. Nikt bowiem nie ma prawa żądać od górników 
narażania swego ż y d a  1 zdrowia dla dobra wspólnego. Błę­
dem byłoby tu stosowanie zasady, iż dobro jednostki musi 
ustąpić dobru publicznemu, gdyż zasada ta jest słuszna 
jedynie w odniesieniu do dóbr równorzędnych. Kle sposób 
przyjąć, że dobro materialne pewnej grupy ludzi ozy nawet 
całego społeozeństwa stoi wyżej niż prawo jednostki do

115 For. K.Y.Truhlar, Il lavoro cristiano - Per una teo­
logia del lavoro. Roma 1966 s.223-237| Y.Koto, Crea- 
zlone e lavoro. Roma 1972 s.129—132. Por. także 
KDK 34.
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zdrowia czy życia . Poza tym grupa strajkującyoh robot»
nikćw, którzy doznają niesprawiedliwości ze strony praco«*
dawcy, wcale nie stanowi problemu "prywatnego"• Obowiązek
troski o ich godziwe warunki praoy i żyoia spoozywa
całym społeczeństwie. Jest to w grunoie rzeozy problem 

117"społeczny" ,
Warto Jeszcze rozważyć bliżej problem strajku w sy­

tuacji, gdy nie ma on rozumnych szans powodzenia. Zgod­
nie z tym, co Już zostało powiedziane odnośnie do warun­
ków moralności strajku, należy przyjąć, iż w tym wypadku 
strajk nie ma dostatecznej podstawy moralnej . Chrześ­
cijanin powinien kierować się tu onotą roztropności. Nie­
roztropne podjęcie akcji strajkowej może być spowodowane 
tzw, "zwykłą nieroztropnością"^^, która pochodzi z zawi­

nionej niewiedzy, z roztargnienia, nierozwagi ozy niezde- 
cydowania , ale może sprowadzać się też do tzw, "roz­
tropności ciała" /Łk 16,8/. la ostatnia pojawia się wte­
dy, gdy zdobyte doświadozenie i wiedza zaczną służyć 
przewrotnemu celowi, W sytuacji strajku oel Jest zwykle 
uzasadniony moralnie, tym niemniej roztropność oiała od­
grywa tu swą rolę o tyle, o ile związana Jest z pokrewną

116

116 Por. Piątkiewicz, Jw, s.236.
117 Por. KDK 27. 68-69.
118 Strzeszewskl, Jw. s.485.
119 Por. J.Pieper, Traktat über die Klugheit. Münohen 

1949 s.40.
120 Por. ST II-II q.53 a.2. Por. także: Olejnik, Jw.
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sobie przesadną troską o rzeczy doozesne.
Wyjątkowo trudny do uzasadnienia moralnego jest

strajk generalny obejmujący większość dziedzin życia za- 
121wodowego • Tego rodzaju strajki zwykle mają charakter 

polityczny, gdyż wysuwają wobec państwa żądania zmiany 
polityki socjalnej, ekonomioznej czy polityki zagranioz- 
nej. Ale kwallfikaoja wszystkich strajków będących formą 
naoisku na państwo jako wyłącznie politycznych jest nie- 
właśolwa, a oo najwyżej umowna . Znaczna ich ozęść ma 
na celu zmuszenie państwa do podjęola działań przynoszą» 
cyoh poprawę sytuaoji materialnej ludzi pracy.

Ogólnie można stwierdzić, że rozstrzygnięcia moralne 
w konkretnych sytuacjaoh dotyczących akcji strajkowej 
winny być stawiane w świetle trzeoh głównych kryteriów 
Jakimi sąi dobro społeczne, sprawiedliwość 1 miłość bliź­
niego. Zawsze jednak bezwzględne pierwszeństwo ma nad» 
przyrodzone dobro jednostki.

Reasumująo, trzeba podkreślić, że strajk wyrasta na 
gründe wielkiego konfliktu, jaki wraz z rozwojem prze» 
mysłu ujawnił się pomiędzy "światem kapitału" a "światem 
pracy". Konflikt ten charakteryzuje się wyzyskiem polega»

s.216-217.
121 Por. GflnthOr, Jw. a.7Q4«
122 Por. Wypowiedź B.Sorge wj Rlflessloni..., jw. s.371.
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ją cym na niesprawiedliwości w zakresie wynagrodzenia za 
pracę* jak również innymi elementami - takimi jak brak 
bezpieczeństwa praoy czy nlezapewnlenie odpowlednloh wa­
runków zdrowia 1 ż y d a  robotników 1 loh rodzin.

Kościół analizująo wspomniany krąg zagadnień* wysuwa 
zasadę pierwszeństwa "pracy" przed "kapitałem", o której 
przypomina* że jest oczywistą prawdą całego hlstoryoznego 
doświadczenia człowieka. Zasada ta jest postulatem nale­
żącym do porządku moralnośoi społeoznej i posiadająoym 
swoje kluczowe znaczenie w każdym ustroju społeozno - go­
spodarczym. Praca w istocie swej nie przyjmuje w żadnej 
postaci owej antynomii w stosunku do środków produkoji* 
jaka - niestety - zaciążyła nad żydem ludzkim ostatnioh 
stuleci. Człowiek pragnie* by owoce jego pracy służy ły 
jemu 1 drugim* oraz ażeby w samym prooesie praoy ozuł się 
współodpowiedzialny za warsztat* przy którym praouje i 
który niejako "współtworzy".

Założenia te stanowią podstawę dla szozegółowych up­
rawnień ludzi pracy. Chodzi tu zarówno o słuszne wynagro­
dzenia, jak 1 o uwzględnienie w całym prooesie produkoji 
takich możliwości, aby ozłowiek mógł mleó poczuoie* że 
jeśli nawet pracuje na wspólnym, to jednooześnie praouje 
"na swoim". W tym spojrzeniu etyka praoy ma oharakter 
personallstyczny. Praca bowiem odnosi się nie do samej 
ekonomii, ale przede wszystkim - jak to stwierdza nauka 
Kościoła - ma ona w sobie wartośd osobowe. Stąd w pełni 
uzasadnione wydaje się traktowanie zjawiska strajku właś-
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nie « kontekście ludzkiej praoy. Refleksje te w znacznym 
stopniu ułatwiają sformułowane przez naukę społeozną Koś- 
oioła oztery warunki moralnośol strajku, tj. słuszna przy- 
ozyna, brak możnośoi pokojowego załatwienia sporu, dosta- 
teozna waga motywów /a więo taka, że przewyższa przewidy­
walne szkody/ oraz rzeozowe prawdopodobieństwo zwycięs­
twa. Strajk należy uznać za moralnie dozwolony jedynie 
wtedy, gdy wszystkie powyższe warunki spełnione są równo­
cześnie. Ogólną podstawę moralną dla tej formy naolsku 
daje prawo do strajku.

Oeeniająo strajk z punktu widzenia moralnośol chrześ­
cijańskiej, trzeba wzląó pod uwagę trzy podstawowe 
kryteriat dobro społeozne, sprawiedliwość 1 miłość bliź­
niego. Zanegowanie ohoćby jednego z tych elementów powo­
duje zło moralne, które bez względu na jakiekolwiek oko- 
lioznośol łagodząoe, nie może być nlozym usprawiedliwio­
ne. Ogólnie obowiązuje tu zasada wyboru dobra wyższego 
rzędut w sferze wartośoi przyrodzonych dobro wspólne stoi 
wyżej niż dobro jednostki, opróoz dóbr osobowyoh 1 nad­
przyrodzonych, które zawsze mają pierwszeństwo.

Oodziwość moralna strajku w praktyce nie jest wszak­
że łatwa do rozstrzygnleola. Komitety strajkowe muszą od­
woływać sie tu do ludzkiego sumienia, klerująo sie hio 
tylko sprawiedllwośolą 1 miłością, ale również i roztrop­
nością, Pewien porządek w tej dziedzinie może wprowadzać 
prawodawstwo oywllne, o Ile właśolwle, zgodnie z prawem 
naturalnym, reguluje stosunki pracy. Jednakże katolloka
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nauka społeczna nie neguje z zasady godziwoćci moralnej 
strajków niezgodnych z prawem cywilnym. V jej ocenie mo­
ralnej zawsze obowiązują bowiem te same niezmienne zasady 
zawarte w prawie naturalnym i objawionym.

Strajki odbywają się w konkretnym układzie stosun­
ków pomiędzy praoownlklem a praoodawoą stanowiących o za­
kresie wzajemnych praw i obowiązków. Umowa o praoę i zwią 
związana z nią słuszna płaca stanowią główny przedmiot 
strajku. Z istoty swej jest on akoją zbiorową podejmowaną 
zwykle przez związki zawodowe. Mogą jednak tworzyó się 
komitety strajkowe na forum pozazwiązkowym, któryoh pod­
stawą moralną jest naturalne prawo do zbiorowej obrony 
swoich słusznych interesów.

Godzlwość moralna dotyozy również samej realizaoji 
strajku, jego form organizacyjnych, które pod pewnymi 
względami posiadają znamiona walki. "Walka" ta nie ma na 
celu "zniszczenia" pracodawcy, a tylko zmuszenie go do 
zaakceptowania korzystniejszych warunków praoy i żyoia 
robotników. Pociąga to za sobą ujemne skutki w sferze 
ekonomicznej, zaś w dziedzinie moralnej stwarza niebez­
pieczeństwo naruszenia praw moralnych. Z tego względu po­
winno się unikać strajku jako zła społecznego. W żadnym 
wypadku nie może stać się on normalnym regulatorem sto­
sunków pracy. Stąd potrzeba wypracowania wielu alterna­
tywnych 1 uzupełniających się pokojowych metod działania.

Wydaje się, że błędem byłoby mówić o strajku tylko 
jako o instrumencie nacisku rozumianym w sensie negatyw-
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nym. Instrument ten, aczkolwiek posiadający znamiona 
przemooy, można w myśl Soboru Watykańskiego II rozumieć 
takie w*sensie pozytywnym. Jest on niezbędny dla właści­
wego funkcjonowania stosunków pracy, jak również może 
stanowić konieczny środek obrony słusznyoh praw i dążeń 
ludzi praoy.

Wydaja się, że powyższa synteza może być wykorzysta­
na na gruncie pastoralnym. Problem strajku jest bowiem 
wciąż aktualny, a nawet osiąga on w obecnym czasie j e s z -  

oze większy stopień złożoności niż dawniej. Pojawiają się 
nowe jego formy, a nade wszystko komplikuje się jego kon­
tekst gospodarczy, społeczny i polityczny. To wszystko 
wymaga gruntownych przemyśleń na wielu płaszozyznaoh, w 
tym takie na płaszczyźnie chrześcijańskiej etyki praoy. 
Artykuł niniejszy jest wszakże jedną z pierwszych prób 
tego rodzaju.

LO SCIOPERO IN GONTESTO DI ETICA CRISTIANA
DEL LAVORO

Sommario

L ’autore dell'articolo tratta dl problema dello 
soiopero in contesto di etioa cristiana del lavoro. 
All’inizio in breve parla del soggetto, oggetto, soopo 
e della forme speoifiche dello sciopero. E poi, in questa 
espone i seguenti probiernii 1. La legittimità dello soio­
pero nel dooumenti sociali della Chlesa) 2. Lo soiopero 
come una forma di protendere dl giusto salario, 3. I sin-

195



dicati e proclamazione e realizzazion© dello scioperoj 
4 »Gl i aspetti morali dello solopero oom© una forma epeoi- 
fica di vlolenza.

La dottrlna social© della Ghlesa sottollnea ohe lo 
sciopero puo, tuttayla, rlmanere anche nolle oirconstanze 
odierne un mezzo neoessarlo. Bisogna, pero, oeroare quan­
to prima le vie atte a riprendere il dialogo per le trat- 
tative e la coneiliazlone. In questa prospettiva lo scio­
pero dlventa una forma di promozlone della giustizia.

L ’artioolo présenta anohe le oondlzlonl di “legitti- 
mità etioa" entro l'ottlca oontemporanea. Si puo dire ohe 
lo solopero deve sempre essere trattato ooms ultima via 
d*uscita.

Bare ohe questo sohlzzo possa essere usato nel campo 
pastorale.
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